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te ln ik a . Soggin  p o w ątp iew a dość często w  rze te lność  in fo rm ac ji, podanych  
zw łaszcza ty lk o  przez  Dzieło K ro n ik a rsk ie , jeśli n ie p o tw ie rd za ją  ich  źród ła  
pozab ib lijne  (por. szczególnie s. 273 i 307 odnośnie  do tek s tó w  Sdz 3, 7—11; 
1 K ri 15, 9—15 i 21).

Z d a rza ją  się au to ro w i czasem  pochopne, g en e ra lizu jące  w niosk i. M ów iąc 
np. o S alom onie, o to le ro w an iu  czy n aw e t p o p ie ran iu  obcych k u ltó w  s tw ie r­
dza: „R elig ia iz rae lsk a  te j  epoki n iew iele  różn iła  się od k a n a n e jsk ie j” (s. 138). 
C zy lud  m usia ł kon ieczn ie  naśladow ać  k ró la?

W całości je d n a k  dzieło  Soggina je s t bardzo  rze te ln e , a  jego tw ierdzen ia  
n a  ogół w yw ażone. T rzeb a  też  podkreślić , że w  d y sk u to w an y ch  k w estiach  
p rzed s taw ia  on  uczciw ie różne s tanow iska . P isze żyw o, in te resu jąco . W  p rzed ­
s taw ian y ch  k w es tia ch  w y k azu je  rozleg łą  w iedzę i n ie  bo i się podejm ow ać 
tru d n y c h  py tań . D la ty ch  w arto śc i S tor ia  d ’lsra e le  m oże być d ob rą  pom ocą 
n ie  ty lko  w  w y k ład ach  h is to rii Iz rae la , a le  i w  b a d an ia ch  egzegetycznych  S ta ­
rego T estam en tu , zw łaszcza ksiąg  h is to rycznych .

ks. Ju lia n  W arzecha  S A C , O łtarzew

N o rb ert L O H FIN K , Das Jüd ische  a m  C h ris ten tu m . D ie verlo rene  D im ension, 
F re ib u rg -B ase l-W ien  1987, V erlag  H erd e r, s. 272.

P odw ó jny  ty tu ł k siążk i znanego  fran k fu rck ieg o  sp ec ja lis ty  od S ta reg o  T e ­
s tam en tu , jezu ity , rodzonego b ra ta  teo loga G e rh a rd a  L o h fin k a , w y d a je  się na  
p ierw szy  rz u t oka n iezrozum ia ły , a  n aw e t i m y lący . Z w raca  n a  to  uw agę au to r , 
gdy  go w y ja śn ia  już w  przedm ow ie, skąd  się w zię ła  m yśl tak iego  ty tu łu  i o ja ­
k i zagubiony  w y m ia r w  n im  chodzi. N ie je s t to  w  k ażdym  raz ie  w p ro st i b ez­
pośredn io  jeszcze je d n a  pozycja z d ialogu  żydow sko-chrześc ijańsk iego , jak  choć­
by rów noleg le  w  ty m  sam ym  ro k u  i w  ty m  sam ym  w y d aw n ic tw ie  u k azu jąca  
się p u b lik ac ja  F ra n z a  M u s s n e r a ,  p t. Die K ra ft d er  W urze l. J u d e n tu m  — 
Jesus  — K irche , rów n ież  z resz tą  godna uw agi. K siążk a  N. L oh finka  sięga ró w ­
nież k o rzen i nasze j egzystenc ji ch rześc ijań sk ie j, a le  w  nieco  in n y  sposób, bo 
pod k ą te m  w id zen ia  b a rd z ie j egzystenc ja lnym , czy jak o  K ościół P a n a  jesteśm y  
w ie rn ą  k o n ty n u a c ją  zapow iedzianego  p rzez  Jezu sa  z N azare tu  już nadchodzą­
cego basileia  to u  T heou , czy jes teśm y  w e w spó łczesnych  czasach  tą  „now ą J e ­
rozo lim ą” rea lizo w an ą  n a  ziem i jako  p rzec iw staw ien ie  do innego m ia s ta  — 
„B ab ilonu”? Czy n asza  o fic ja ln a  „ w ia ra” w  sk a li całego ch rześc ijań sk iego  sp o ­
łeczeństw a  m a p ro fil zgodny z za łożen iam i b ib lijn y m i, z N ow ym  T estam en tem  
i początkam i ch rześc ijań s tw a?  J a k  w  św ie tle  obu T estam en tó w  oceniać ru ch y  
tego p o k ro ju  co „teo log ia  w y zw o len ia” czy inne  pó łnocno- i p o łudn iow oam e­
ry k ań sk ie  p ró b y  tw o rzen ia  now ego spo łeczeństw a. „Z atracony  w y m ia r” to 
je s t św ia tow y , doczesny w y m iar w iary , k tó ry  nie jest, ja k  w y k azu je  au to r, 
w łaśc iw y  ty lko  żydom  i ty lko  S ta rem u  T estam en to w i , ale rów nież  N ow em u 
i ch rześc ijanom  z sam ego założen ia  „k ró lestw a  B ożego” jak o  ju ż  tu  p rzy ch o ­
dzącego.

Z adan iem  n a  d z is ia j n ie je s t już za s tan aw ian ie  się, czy w ia ra  m a się z w ra ­
cać k u  „ św ia tu ”, a le  w y jaśn ien ie  n a  now o, ja k  i gdzie m a  ona  to  czynić w  spo ­
sób w łaściw y, ja k  u k azu je  B ib lia , w  k tó re j w ia ra  je s t m o to rem  zak ła d an ia  
społeczności, k sz ta łto w an ia  m a te r i i i p rzem ien ian ia  o tacza jącego  św ia ta . G dzie 
ona is tn ie je , z n ie j sam ej m usi pow stać now y św ia t, a  n ie  dopiero  n a  sk u tek  
je j d rugorzędnego  zw rócen ia  się k u  św ia tu . T akże  K ościół, skoro  je s t rzeczy­
w iście  w y n ik iem  w ia ry , m a sam  postać „ św ia ta ”, n ie  służy  św ia tu , lecz „ jest 
św ia te m ”, n ie  żąda  sp raw ied liw ośc i, a le  „ je s t sp raw ied liw o śc ią”, n ie  służy  lu ­
dow i, lecz „ je s t lu d e m ”, n ie  w alczy o w olność, lecz „ je s t m ie jscem  w olności”. 
A u to r w ie, że n ie  je s t to  ła tw e  do p rzy sw o jen ia  naszem u  m yślen iu  p rzy w y k łe ­
m u  do u s ta lo n e j s ia tk i w spó łrzędnych . Z a s ta n a w ia ją c  się w łaśn ie , jak ie  p o ję ­
cie m ogłoby jeszcze zaszokow ać dzis ia j człow ieka, w strząsn ąć  n im  i pobudzić 
św iadom ość, n a tra f i ł  n a  te rm in  „żydow skie” —  pojęcie  zaw ie ra jące  w  sobie 
zarów no w ielow iekow y an tagon izm  i coś z szy d erstw a , ja k  i sw oisty  podziw
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i tęskno tę . P o n ad to  G ershom  S h o 1 e m  u p a tru je  różn icę m iędzy żydostw em  
a ch rześc ijań s tw em  w  ty m , że ju d a izm  w ciąż łączy ściśle „zbaw ien ie” (odku­
pienie) ze św ia tem  w y d a rzeń  doczesnych, w idzia lnych , n a to m ias t ch rześc ijań ­
stw o p rzenosi je  w  dziedzinę „duchow ego” i „n iem ate ria ln eg o ” by tu . In n a  rzecz, 
pow iada  L o h fink , czy ta k  było fak ty czn ie  już u początku  ch rześc ijań stw a , ale 
zostaw m y to  n a  boku  i p rzy jm ijm y  sam o po jęc ie  „żydow sk i” jak o  określen ie  
czegoś, co zw yk liśm y  uw ażać za „obce”, „ in n e”, „nie n asze”. W ty m  sensie sze­
roko  om aw ia  je zw łaszcza w  rozdzia le  trzec im , od k tó rego  ty tu ł w zię ła  ca ła  
książka , a  k tó ry  u w aża  w  n ie j za c e n tra ln y  i n a jw ażn ie jszy . R adzi n aw e t za ­
cząć od tego  rozdz ia łu  le k tu rę  dzieła.

Otóż w  sam ym  c e n tru m  ch rześc ijań sk ie j w ia ry  zaw ie ra  się bezpośredn ie  
i konieczne odn iesien ie  do św ia ta , k tó re  zostało  przez  w iek i zan iedbane  i dzi­
s ia j w y d a je  n am  sę czym ś obcym , „żydow skim ”. T ak  n ie  pow inno  n ad a l po ­
zostaw ać. To, co u w ażam y , że w  sposób u sp raw ied liw io n y  m usim y  nazyw ać „ży­
d o w sk im ”, w in n o  znow u stać  się czym ś n am  w spó lnym . K siążk a  m oże także  
posłużyć do lepszego z rozum ien ia  i zb liżen ia  ch rześc ijańsko-żydow sk iego , gdyż 
od k ry w a  nam , w  czym  n ie  pow inno  być różnic, a  przez to  u k azu je  m ożliw ości 
rozpoczynan ia  d y sk u s ji n ad  p raw d z iw y m i różn icam i teo log icznym i a n ie  ty lko  
pozornym i. O k reślen ie  „żydow sk ie” m a jeszcze też  u sp raw ied liw ien ie  b ib lijne , 
bow iem  a u to r  jako  egzegeta  i „ s ta ro te s tam en to w iec” o d n a jd u je  w  B iblii w y ­
m iary , k tó re  ch rześc ijan ie  z b ieg iem  czasu za trac ili, a  k tó ry ch , m oże n iek iedy  
n a  sw ój sposób i jednostkow o, ale w ciąż się trz y m a ją  Żydzi — za tem  jed n ak  
to  są  też „żydow sk ie” te  zagub ione w ym iary , o k tó ry c h  w spom ina p o d ty tu ł 
k siążki.

K siążka  s tan o w i zb ió r odczytów , k tó re  łączy jakoś w spó lny  tem a t, w łaśn ie  
tego „obcego”, „żydow skiego”, co pow inno  być „naszym  w łasn y m ”. W p rzy p i­
sach  podane są  d o k ładn ie  m ie jsca  i czasy oraz fo rm y , w  jak ich  poszczególny 
te m a t—rozdzia ł by ł w yg łaszany  czy już pub likow any . W  sum ie sta jem y  się 
uczestn ik am i d y sk u sji b a rd zo  ak tu a ln y ch  z różnym i p a rtn e ra m i, począw szy od 
p isa rza  jak  P e te r  H a n d k e ,  poprzez ka to lick i la ik a t w alczący  o „K ościół lu ­
d ow y” (V o lksk irche), b o h a te ró w  „teologii w y zw o len ia”. „K ościoła ubogich” 
i „opcji za b ied n y m i”, poprzez  sto su n ek  K ró le s tw a  Bożego do sp raw  g ospodar­
czych i n au czan ia  re lig ii (w iary), ru ch ó w  w  ob ron ie  poko ju , aż do w spółczesnych  
p rzek ładów  n iem ieck ich  B iblii, ja k  B u b era  i p rzy k ład  u jedno licony  czy „D o­
b ra  N ow ina” i p ro b lem u  w ew n ę trzn e j jedności czegoś, co jednocześn ie  stanow i 
księgozbiór — id biblia .

P ierw szy  rozdział je s t jak b y  rozm ow ą z k siążk am i P e te ra  H andke , zw ła ­
szcza K in d erg esch ich te  czy Langsam e H e im keh r , U ber die D örfer  czy L eh re  
der Sa in te -V ic to ire . M otto  z w iersza  tego poety  n ie  jes t ch rześc ijań sk im  w  treśc i 
u tw orem , ale dobrze w y ra ż a  p ro b lem  o d erw an ia  się dz is ie jsze j rzeczyw istości 
od „ św ia ta”, a w yraz ić  zdoła  go dopiero  p rzy  pom ocy języka  b ib lijnego , r e l i­
g ijnego. N ieszczęście zag raża  ca łem u  św iatu . P o e ta  w idzi jego odn iesien ie  do 
p ro b lem u  żydostw a, m y m usim y  odnaleźć odn iesien ie  w ia ry  do św ia ta , je j 
„żydow ski” w y m ia r. R ozdział je s t za ty tu ło w an y  W iara  i fo rm a . R ozm ow a  
z n o w ym i p ism a m i P e tera  H andke. D rugi rozdzia ł w y p e łn ia  d y sk u sja  z tym i, 
co b ro n ią  „K ościoła ludow ego” czy społeczności opozycyjnej p rzeciw ko  u jęc iu  
e lita rn em u . P ró b a  p o kazan ia , ja k  to B ib lia  u jm u je  w  w iz ji ludzkiego  i B o­
żego m iasta . C hodzi o n iem ieck ie  te rm in y  V o lk sk irch e  i K o n tras tgese llscha ft. 
L oh fink  ukazu je , jak  w  term in o lo g ii n iem ieck ie j p ie rw sze  o k reś len ie  zm ie­
n ia ło  sw oje znaczen ie  w  ciągu  h is to rii aż s ta ło  się n ic  n ie  m ów iącym  o k re ­
ślen iem  „L udu  B ożego” w zię ty m  z V a tican u m  II , a le  sto sow anym  do p rz e ­
c ię tnych  k a to lik ó w  chodzących  n a  m sze n ied z ie ln e  do sw ego kościoła. N a ­
b ie ra  n a to m ia s t sensu  K on tra s tg ese llsch a ft jako  V o lk sk irch e  p rzec iw staw ia ­
jąc  się do tychczasow em u s tanow i rzeczy w  sy tu ac ji A m ery k i po łudn iow ej, 
w  N ikaragu i. N a b ib lijn y m  p rzy k ład z ie  opozycyjnych  dw óch  „m ia s t” — J e ­
ru za lem  i B ab ilonu  przechodzi a u to r  ca łą  h is to rię  zb aw ien ia  jak o  Boże próby  
w yprow adzen ia  sw ego L u d u  z „m ia s ta”-p a ń s tw a  skazanego  na  z a tra tę  i s tw o-
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rż en ia  „now ego Je ru z a le m ” jako  „m iasta  n a  gó rze” z k azan ia  na górze (M t 
5, 14) w  rozu m ien iu  Iz 2, 1—4 oraz  n ieu d an e  ludzk ie  p ró b y  ja k  D aw ida i S a ­
lom ona z u tw o rzen iem  „m iasta  B ożego”. A u to r n ie  uw aża za konieczne jesz­
cze jednego  dosłow nego egzodu n a  w ieś, ja k  z E g ip tu  czy z B abilon ii, a le 
łączy pew ne  nad z ie je  z tw o rzen iem  w  ra m a c h  nasze j złożonej społeczności 
..K ościołów  lu d o w y ch ”, jak o  w spó lno t k o n tra s to w y ch , p a ra f ii czy in n y ch  spo­
łeczności, k tó re  p rom ien iow ać  będą  życiem  w ia ry  i przyciągać, jak  p ierw sze  
gm iny  ch rześc ijań sk ie . N ie w y stęp u jąc  „p rzec iw ” s ta ją  się K o n tra s tg ese llsch a ft 
d la o toczen ia  i zaczynem  p rzem iany  św ia ta  w  k ró le s tw o  Boże n a  ziem i.

W yżej już w spom niany , na jw ażn ie jszy , w ed ług  a u to ra , rozdział trzec i, 
nosi p o d ty tu ł P rzec iw ko  opow iadan iu  się ch rześc ija n  za  odejśc iem  od św ia ta  
i m ożna pow iedzieć, że je s t obszernym  w y k azan iem  n iesłuszności pow ie­
dzen ia  G ershom a S ho lem a o is to tn e j różn icy  m iędzy  ch rześc ijań s tw em  a ju ­
daizm em  w  n as taw ien iu  pozaziem skim  i doczesnym , p a rty k u la rn y m  i u n iw e r­
sa ln y m  odnośnie  p ro b lem u  zbaw ien ia  (odkupien ia). C hociaż odda je  ono s tan  
fak ty czn y  w  c iągu  w ieków , nie zgadza się z założen iam i w y n ik a jąc y m i 
z k a r t  b ib lijn y ch , z w o lą  Z ałożyciela K ościoła jako  L u d u  Bożego i z u n iw e r­
salizm em  N ow ego T estam en tu , w  k tó ry m  n ie  zan ik ła , a le  żyw a je s t m yśl
0 „pielg rzym ce n a ro d ó w ” w  czasach  osta tecznych . T ro sk a  B oga o w łaśc iw ą  
ludzką  społeczność dzielona je s t w  obu T estam en tach . Jezu s chcia ł od po­
czą tk u  „zebrać rozproszonych  synów  Iz ra e la ” w  jed en  L ud  Boży. C h rześc ija ­
n ie , już jako  b ęd ący  „na końcu  czasów ”, u w aża li się za w łaśc iw e spo łe­
czeństw o w  w y m ia ra c h  pow szechnych, z te n d e n c ją  do sp e łn ian ia  w obec re sz ­
ty  n iew łączonej jeszcze ludzkości fu n k c ji spo łeczeństw a k o n trasto w eg o
1 w zorcow ego, a n ie  za coś w  ro d za ju  re lig ijn eg o  „p odsystem u” is tn ie jącego  
społeczeństw a.

R ozdział c zw arty  —■ K ró les tw o  B oże  a siła  po lityczna . F u n kc ja  w y p o ­
w ied zi o k ró le s tw ie  B o ży m  aż do Jezusa  z N azare tu  — i n as tęp n e  rozdzia ły  
je s t zasto sow an iem  w yn ik ó w  podstaw ow ych  w yw odów  rozdzia łu  trzeciego. 
C hodzi o k o re lac je  „k ró lestw a  B oga” i rzeczyw istości po litycznej. P rob lem em  
jest, czy „k ró lestw o  B oże” m a m ieć w y m ia ry  te ry to r ia ln e  i s tru k tu rę  spo­
łeczności z iem sk ie j czy też ty lko  w yrażać  ideę duchow ego, „re lig ijn eg o ” w ła ­
dan ia  Bożego w  duszach  ludzk ich . A u to r p rzechodzi poszczególne e tap y  dzie­
jów  Iz ra e la  od jego p o czą tku  aż do w izji p rzyszłośc iow ej w  księdze D aniela , 
n as tęp n ie  z p u n k tu  w idzen ia  te j o s ta tn ie j z a s tan aw ia  się nad  głoszeniem  
„k ró lestw a  B ożego” przez  Jezusa . P o k azu je , ja k ą  fu n k c ję  p e łn iła  te rm in o lo ­
g ia  k ró lew sk a  w  zasto sow an iu  do Ja h w e  i ja k  to  było  zw iązane z a k tu a ln ą  
fo rm ą społeczną, a  jednocześn ie  pow iązane z an a lo g iczn ą  fu n k c ją  bóstw  po­
g ańsk ich  w obec p ań stw  i ich  w ładców . W każdym  razie , czy te rm ino log ia  
k ró lew sk a  Ja h w e  b y ła  w y k o rzy sty w an a  d la  lega lizow an ia  is tn ien ia  fo rm y  
p ań stw o w ej, czy w y k o rzy sty w an a  przez ko ła  re a k c ji a n ty p ań s tw o w e j n a w ią ­
zu jące j do czasów  p rzed p ań s tw o w ej s tru k tu ry  spo łeczeństw a segm en tarnego , 
czy w  ob razie  przyszości, zaw sze m ia ła  zw iązek  ze społecznością i im p lik a ­
cje  u stro jow e. W w ypow iedziach  Jezusa , chociaż rzucone  je s t now e św ia tło  
na  w ypow iedzi o k ró le s tw ie  Bożym  z księg i D aniela , n ie  d ostrzega  się zm ian  
co do w y m iaró w  społecznych  przyszłego k ró le s tw a  i b ra k u  ciągłości. Jezus 
troszczy się o k o n k re tn e  zeb ran ie  Iz rae litów , co po Jego  zm artw y ch w stan iu  
dokonu je  się w  K ościele. W ychodzi na  to , że A. L  o i s y  m ia ł ra c ję  m ów iąc 
Jésus annonça it le  royaum e, e t c’est l ’église q u i est ven u e , w łaśn ie  chcąc 
p rzeciw  A. v o n  H a r n a c k o w i  p o dk reś lić  ciągłość m iędzy k ró lestw em  
B ożym  i K ościołem . R ozdział p ią ty  — K ró les tw o  B oże  a gospodarka  — po­
kazu je , że zarów no  w  S ta ry m , ja k  i w  N ow ym  T estam en cie  is tn ie je  w y raźn a  
tro sk a  o u lepszan ie  i p rzem ian ę  doczesnych w a ru n k ó w  tak że  gospodarczych  
i społecznych  o taczającego  św ia ta  i to  w  ra m a c h  b u d o w an ia  „k ró lestw a  B o­
żego”. I dziś n ie tr a c i  n a  to  a u to r  nadzie i, a le  liczyć trz e b a  b a rd z ie j na 
tw orzen ie  p rób  w  k ra ja c h  bogatych  północnych , z m otyw ów  ew angelicznych  
jak o  G egengese llscha ft do is tn ie jąceg o  spo łeczeństw a, n iż  w  ubogich , gdzie



m otyw em  m oże być g łów nie konieczność (a n ie  p o trzeb a  ch rześc ijań ska), b u ­
d u jąca  n a  is tn ie jące j fo rm ie  społeczności. W  rozdzia le  szóstym  — Bóg po  
stron ie  b iednych . O „opcji za  b ie d n y m i” na  s ta ro ży tn y m  W schodzie  i w  B i­
blii — m am y szkic u k azu ją cy  teo log ii w yzw olen ia  w y m ia ry  społeczne i go­
spodarcze k ró le s tw a  Bożego w  u jęc iu  obu  T estam en tó w  n a  tle  op iek i n ad  
ubogim i i m echan izm ów  w y ró w n u jący ch  n ie rów nośc i spo łeczne ju ż  w  sp o ­
łeczeństw ach  s ta ro ży tn y c h . W e w łaśc iw ym  u jęc iu  opcji za b ied n y m i n ie  może 
b rak o w ać  ide i egzodu: Bóg w y p ro w ad za  b ied n y ch  z w y k o rzy s tu jące j ich  spo ­
łeczności i s tw a rz a  z n ich  now y b ra te rsk i lu d , w  k tó ry m  n ie  m a ju ż  biedy. 
To rzucało  się w  oczy poganom  u  p ierw szych  ch rześc ijan . A le członkow ie 
ty ch  now ych społeczności m uszą się liczyć z losem  S ług i Bożego —  p rze ś la ­
dow an iem  i śm ierc ią , zan im  po in te rw en c ji B ożej n a s tą p i cudow ne n a w ró ­
cen ie  i „p ie lg rzym ka n a ro d ó w ” do „L udu  B ożego”.

N astęp n y  rozdz ia ł —  W iara  i następne  poko len ie . L u d  B oży  B ib lii ja ko  
społeczność ucząca się —  pośw ięcony  jes t sposobom  p o jm ow an ia , n auczan ia  
w  ogóle p rzek azy w an ia  w ia ry  w  narodzie  w y b ran y m  jak o  k ró le s tw ie  B o­
żym  na  ziem i w  różnych  jego fo rm ach  i ok resach . In te re su ją c e  je s t obserw o­
w an ie  z au to rem , ja k  w ie le  sz lache tnych  w ysiłków  i p lan ó w  lu dzk ich  tw o ­
rzen ia  k ró le s tw a  Bożego okazało  się w  sk u tk u  u to p ią  i p ięk n y m  snem , 
a  rzeczyw istość h is to ryczno -zbaw cza  poszła in n ą  zupełn ie  drogą, n iem nie j 
w ysiłk i zostały  w y k o rzy stan e . P ouczające  są  p o ró w n an ia  i odn iesien ia  do 
nasze j rzeczyw istości.

P rzedosob iste  zło. S ta r y  T e s ta m e n t i  po jęcie  grzechu  p ierw orodnego  to  
n as tęp n y  rozdział. A u to r uw aża, że n a u k a  o g rzech u  p ie rw o ro d n y m  też  n a ­
leży do m ilczen iem  d z is ia j p o m ijan y ch  „żydow sk ich” w y m ia ró w  p rzy n a leż ­
ności w ia ry  do św ia ta . W ychodząc od w ypow iedzi H e rb e rta  H  a a  g a, k tó ry  
V/ B ib lische  S ch ö p fu n g s leh re  u n d  k irch lich e  E rb sü n d en leh re  u s iłu je  w ykazać, 
że w  te k s ta c h  obu T estam en tó w  n ie  da się uzasadn ić  k a to lick ie j n a u k i o g rze ­
chu  p ierw o ro d n y m , om aw ia  odpow iedź d an ą  przez  Jo se fa  S c h a r b e r t a  
w  P ro legom ena e ines A lt te s ta m e n tle r s  zu r  E rb sü n d en leh re , a  n aw iązu jąc  do 
jego w yw odów  w  zw iązku  z R dz 3 na  te m a t sta ro iz rae lsk ieg o  klanow ego 
m yślen ia  i o b razu  „p rag rzech u ” dokonanego  p rzez  „ p rap rzo d k a  p o k o len ia”, 
ro zw ija  po  te j lin ii teo rie , ja k ic h  p rzeg ląd  d a ł U rs B a u m a n n ,  zw łaszcza 
idąc za d rogą  „socjo log iczną” i „p e rso n a ln ą”, sy m p a ty zu jąc  z S c h o o n e n -  
b e r g i e m  i W e g e r e m .  P rz y  om aw ian iu  k lasycznych  tek s tó w  Ps 51, 7 
i R dz 3 bardzo  in te re su ją c o  w y k o rzy stu je  sugestie  R ené G i r a r d a  i R ay - 
m u n d a  S c h w a g e r  a, że u  p o d staw  spo łeczeństw a leży  lu d zk a  przem oc 
i ona m usi być społecznie roz ład o w y w an a  przez  „kozła o fia rn eg o ”. Do te m a tu  
g rzechu  p ie rw orodnego  za licza tak że  jako  całość R dz 4, In n . o o fierze K ain a  
i A bla, bo tu  w chodzi dopiero  sk u te k  g rzechu  jak o  g w a łto w n a  śm ierć  z n ie - 
roz ład o w an ia  zebranego  w  K a in ie  zła p rzez  o fia rę  b ezk rw aw ą , w  m yśl teo rii 
o fia r  G ira rd a . W chodzi tu  m yśl o „grzechu  św ia ta ”, o op an o w an iu  przem ocy 
przez in s ty tu c ję  zem sty , p rzy p isy w an ą  Bogu n a  sk u tek  zn iekształconego  u  lu ­
dzi ob razu  Boga. Te m yśli k o n ty n u o w an e  są  w  n a s tę p n y m  tak że  rozdziale: 
Bóg B ib lii a p o kó j na  ziem i. Od k ie d y  ja k iś  ru ch  p o k o jo w y  s ta je  się ch rze­
śc ijańsk im ?  —  o w y d źw ięk u  pesym istycznym , jeśli się n ie  uw zg lędn i w ia ry  
w  cudow ną in te rw e n c ję  B oską. A u to r d o b itn ie  w y k azu je , że każde  spo łeczeń­
stw o ludzk ie , począw szy  od n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y ch , je s t o p a rte  n a  p rz e ­
m ocy w  sw ej zasadn iczej s tru k tu rz e , bo jego celem  je s t opanow an ie  lu d z ­
k ie j ten d en c ji do p rzem ocy  przez  zo rgan izow aną a n ty s iłę  społeczną, p o lity ­
czną. P okó j is tn ie je  n a  zasadzie rów now agi w za jem nego  s tra c h u  i przem ocy. 
T ylko  stw orzone przez  B oga zupełn ie  now e spo łeczeństw o m oże m ieć szanse 
na  s tw orzen ie  p o d staw y  poko ju . To się nie u d aw a ło  w ie lo k ro tn ie  z Izrae lem , 
a le  doszedł u  D eu tero iza jasza  do tego, że lep ie j być p rześ lad o w an y m  niż 
prześladow ać. A u to r pow iada , że n ie  m ożna p rzes tać  gasić p łonącego lasu , 
a le  n adz ie ję  m ieć i n ie  zan iedbyw ać  now ych  sadzonek . To n ajw ażn ie jsze . 
P rzy k ład y  Józefa  eg ipsk iego  czy m is ji Jo n asza  do N in iw y. To by ł ze s tro n y
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Boga do raźny  ra tu n e k , a le  zasadniczy  p lan  zbaw czy k o n ty n u o w a ł się w  o p a r­
c iu  o Iz rae la . E g ip c jan ie  czy N iniw ici b y li i ta k  n a  raz ie  „sp isan i n a  s t r a ty ”. 
N a s. 212 a u to r  pisze, że ru ch  w  obronie  p o k o ju  p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk i 
by łby  w ted y  dopiero , gdyby co do ludzk ich  sił zap ro w ad zen ia  p o ko ju  był 
b ard z ie j pesym istyczny , niż w szystk ie  inne  ru c h y  pokojow e n a  św iecie, p o ­
n iek ąd  a b so lu tn ie  pesym istyczny  i gdyby  p o k o ju  oczekiw ał jedyn ie  od p rzy ­
ob iecanego i ju ż  dz ia ła jącego  się cudu. A co do P ax C hristi noszącego n a ­
zw ę od K ol 3,15, to  w  pełnym  zn aczen iu  n a d a łb y  te n  ty tu ł „pokój m e s ja ń ­
sk i” ch rześc ijań sk iem u  ru chow i p oko ju  w  ta k im  sensie: pokój św ia ta  na  d ro ­
dze przez  Boga zdzia łanego  cudu , że w  dzie jach  d a le j ży je  C h ry stu s jako  
K ościół w  postac i społeczności w y zb y te j p rzem ocy  i ty m  różn iąc  się od in ­
nych  do tychczasow ych  społeczeństw  sp ro w ad za jące j znow u św ia t n a  w łaśc i­
w e to ry . C ud  te n  je s t m ożliw y d la  w iary . O sta tn i rozdzia ł — K sięgozb iór  
i za razem  księga. Jedność B ib lii a now e n iem iec k ie  p rze k ła d y  — zaw iera  
cenne uw ag i, k tó re  m ożna zastosow ać z pow odzeniem  i do naszych  p rz e k ła ­
dów  b ib lijn y ch , m u ta tis  m u tand is .

W sum ie k siążk a  je s t n ie  ty lk o  do czy tan ia , a le  do p rzem yślen ia . Sam  
ją  z z a in te reso w an iem  d w u k ro tn ie  p rzeczy ta łem , o d k ry w ając  coraz now e m yśli. 
Z d ru g ie j s tro n y , jeś li k toś pew ne te m a ty  ju ż  m ia ł okazję  spo tkać  w  innych  
p u b lik ac jach , m oże doznać rozczarow an ia , że uczony  m ąż się tu  pow tarza . 
N ie w szystk ie  po w tó rk i są dosłow ne. N iek tó re  te m a ty  skrócone, in n e  podane 
szerzej lu b  w  now szym  u jęc iu , w ięc i ta k  w a rto  przeczy tać . Podobać się 
m ogą śm iałe  sy n te ty czn e  u jęc ia , np. w  zw iązku  ze społecznym  w y m ia rem  
te rm in u  „k ró lestw o  B oże” czy z ro zw ażan iam i o g rzech u  p ie rw o ro d n y m  na 
tle  „g rzechu  św ia ta ” i „przem ocy” jako  e lem en tu  sk ładow ego spo łeczeństw a 
ludzkiego, jak b y  „złych s t ru k tu r” p rzec iw staw ia jący ch  się „źródłom  ła sk i”.

o. Jó ze f W iesła w  R osłon  O FM Conv., W arszaw a

F ran z  M U SSN ER, Die K ra ft der W urzel. J u d e n tu m  — Jesu s  — K irche , F re i-  
b u rg -B ase l-W ien  1987, V erlag  H erd e r, s. 192.

W  przedm ow ie  a u to r  szk icu je  drogę, ja k a  dop row adziła  go do n in ie jsze j 
k siążk i. O d n a jd u je  na  n ie j trz y  w ęzłow e e ta p y  uw ieńczone trzem a  p u b lik a ­
cjam i. R ozpoczęło się od k o m en ta rza  do L is tu  św. J a k u b a  (D er Ja ko b u sb r ie f, 
F re ib u rg -B ase l-W ien  1963, w yd. 4 w  1981). T u  uśw iadom ił sobie słuszność 
w ypow iedzi P iu sa  X II, k tó rą  z resz tą  w zią ł za m otto : „M y, ch rześc ijan ie , je ­
s teśm y  rów n ież  ży d am i” — poznał, ja k  b ard zo  Jezu s  by ł żydem , a J a k u b  
tak że  Jego  „duchow ym ” b ra te m , ja k  w ie lk ie  dziedzictw o duchow e Iz rae la  
sp łynęło  w  ch rześc ijań s tw o  i odb ija  się to  n aw e t w  ty m  „ sp e łn ian iu ” w oli 
Bożej, k tó re  głosił Jezus , a  do k tó rego  n ap o m in a  J a k u b . N astęp n y  e ta p  drogi 
to  k o m en ta rz  do L is tu  do G ala tó w  (Der G a la terbrie f, F re ib u rg -B ase l-W ien  
1974, w yd. 4 w  1981), k ied y  to  a u to r  sk o n fro n to w a ł pog lądy  z żydow ską 
d rogą zb aw ien ia  „przez uczynk i P ra w a ”, p o d e jm u jąc  s ta ry  te m a t „ P raw a  
i E w an g e lii” . Z konieczności m u sia ł po rów nać  „n au k ę  o zbaw ien iu ” z L is tu  
Ja k u b a . P rz y  ty m  k o m en ta rzu  rozm ow a z żydoch rześc ijanam i doprow adziła  
do in ten sy w n e j rozm ow y z sam ym i żydam i. T rzeci e ta p  za tem  p row adzi przez 
„ T ra k ta k  o Ż ydach” (T ra k ta t über d ie  Ju d en , M ü n ch en  1979), p rz e tłu m a ­
czony n a  p ięć św ia tow ego  zasięgu  języków . Im p u lsem  do jego po w stan ia  
by ł zarów no  d e k re t N ostra  ae ta te  (n r 4), ja k  i f a k t  tzw . H olocaust w y m ag a­
jącego „teologii p oośw ięcim sk ie j” , co też  po d ję li E. K o g o n  i in . (G ott nach  
A u sch w itz . D im ensionen  des M assenm ords am  jü d isch en  V o lk , F re ib u rg -B a ­
se l-W ien  1986, w yd. 4) i J . K o h n  (H aschoah. C h ris tlich -jü d isch e  V ers tä n ­
digung  nach  A u sc h w itz ,  M ünchen-M ainz  1986).

W om aw ian e j tu  książce F . M ussner p o d e jm u je  tem a ty k ę  p o ru szan ą  w  
w ym ien ionych  pozycjach  i p row adzi ją  d a le j w okó ł trz ech  hase ł jak b y  s ta ­
now iących  oś: żydostw o — Jezus — K ościół. W o sta tn ich  la ta c h  szczególnie


